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Rok I (II) 


Korespondent PAT. w Sofii donosi: 
Mimo energicznej akcji ratunkowej, pro 
wadzonej naszeroką skalę,dotychczasnie 
udało się odnaleźć samolotu Lot,u, któ 
ry zginął we wtorek w Bułgarii, jed- 
nak coraz bliżej określa się rejon, gdzie 
samolot powinien się znajdować. 

W górach Pirymu, w których według 
wszelkiego prawdopodobieństwa samo- 
lot lądował, przez cały czwartek pano 
wała gęsta mgła i padał śnieg. Mimo 
to ekspedycje, które wyszły w środę 
na poszukiwania, prowadziły swą akcję 
w czwartek i pozostały na noc w gó- 
rach. 

W czwartek rano o g. 7. wyruszyła 
z miasteczka SŚwety Wrac nowa eks 
psdycja, Około g. 10. wyruszyła eks. 
pedycja z Lubowka. złożona z włoś: 
cian i straży leśnej: Podobna ekspe- 
dycja wyruszyła ze wsi Pioske. Wszyst. 
kie te miejscowości znajdują się na 
zachodnich stokach Pirymu. Kilka lo: 
kalnych ekspedycyj wyruszyło w góry 
również ze wschodnich stoków Pi- 
rymu. 

Wczoraj z okolic Swety Wrac wyru: 
szyła ekspedycja policji w towarzystwie 


Fa 


Zjazd wojewodów 
na Zamku 

W najbliższych dniach ma się odbvć 
na Zamku w obecności Pana Prezy- 
denta Rzpiitej i marsz. SŚmigłego Rydza 
zjazd wojawodów w celu poinformo- 
wania P. Prezydenta Rzplitej o sytuacji 
w terenie. Koła polityczne twierdzą, 
że zjazd wywołany jest memoriałem 
przedstawicieli PPS oraz szeregiem wi: 
zyt jakie złożyli P. Prezydentowi wy: 
bitni działacze z prof. Bartlem na czele. 


Min. Delbos 


nie przyjedzie do Warszawy 

„Nowa Prawda” donosi z Paryża, że 
w związku z podróżą ministra Delbosa 
do Londynu, skąd wróci do Paryża 
dnia 1 grudnia, lansowana jest pogło- 
ska, że podróż Delbosa do Warszawy 
może doznać odroczenia, a nawet mo- 
że być wogóle zaniechana w najbliż: 
szej przyszłości. Wedle tej informacji 
komisja spraw zagranicznych Izby De- 
putowanych wyraziła wątpliwość co do 
skuteczności podjęcia podróży do War- 
szawy w chwili obecnej. 


Podwyżka płac urzęd- 
niczych we Francji 


Premier Francji, Chautemps, osiągnął 
w lzbie sukces daleko wlększy, niż się 
sam tego spodziewał, uzyskując prawie 
jednomyślne poparcie izby w jednej z 
najtrudniejszych spraw, jaka w roku bie 
żąCym stała przed rządem, 8  mianowi- 
cie w sprawie dodatków drożyźnianych 
dla urzędników. 

Przy głosowaniu wniosek rządowy 
przyjęty został 521 głosami przeciw 4 
"ad głosom, a więc niemal jednogłoś- 
nie. 

Wynik ten został przyjęty oklaskami 
na wsżystkich ławach, a tylko na częś- 
ci ław prawicowych rozległy się głośne 
drwiny pod adresem komunistów, przy- 
pominające, że komuniści już po raz 
3-ci dokonali tego rodzaju manewru, 


akcentując przez cały czas swe stano- 


wisko opóżycyjne i zapowiadając jak 
najostrzejsze sprzeciwy, a'w ostatniej 
chwili głosy swe oddali za wnioskiem 
aządowym. 


Niedziela 28 listopada 1937 r. 


dwóch lekarzy, chłopów miejscowych i 
większej partii turystów w asyście my- 
śliwych ze wględu na grasujące tam 
wilki i niedźwiedzie. 

Kierownictwo akcji ratunkowej objął 
w czwartek rana dowódca lotnictwa 
bułgarskięgo płk. Bojdew, który w śro- 
dę wieczorem wrócił z Warszawy. 
Z jego rozkazu w góry Pirymu, Ryły i 
Rodop udało się 6 oddziałów wojsko- 
wych wysokogórskich: trzy z garnizonu 
Płowdiw. Wszystkie te oddziały każdy 
z trzech oficerów, kilkunastu podofice: 
rów i ponad 100 strzelców przeszukują 
góry, zmierzając koncentrycznie do 
miejscowości, gdzie słyszano ostatni raz 
samolot. 

Meldunki ze wsi, położonych na 
wschodnich stokach Pirymu, stwier- 
dzają, że samolot ostani raz słyszano 
w miejscowości Julen, położonej o 
10 km na zachód od miasteczka Ban. 
sko  Dowodziłoby to, że samolot prze 
leciał grzebień wysokiego Pirymu, się: 
gający wysokości 2915 m i lądował na 
terenach wygodniejszych, niż tereny, 
znajdujące się na zachodnich stokach 
Pirymu, 


CZĘSTO 


CODZIENNE PISMO ILUSTĘ 


Drwal, który zgłaszał się wczoraj, że 
widział samolot, zgłosił się dziś na po- 
licję i zdał raport, że widział samolot 
na wysokości 6 mtr. nad lasem, który 
mu następnie znikł w mgle i chmurach. 
Po pewnym czasie usłyszał jedną deto 
nacje, następnie drugą silniejszą. Kie- 
runek trudno mu określić z powodu 
gór (echo). Następnie załosił się dru- 
gi z sąsiedniej osady, który oświadczył, 
że słyszał także dwie detonacje w gó- 
rach. Miejsce wypadku określa się na 
zachodnie stoki pasa górskiego Pirym 
w szczególności stok Jeltope. 

Prawdopodobieństwo odnalezienia ob- 
sługi samolotu i pasażerów przy życiu 
jeszcze istnieje. Poszukiwania na tery- 
toriach Grecji i Jugosgawii trwają na- 
dal. 

Poselstwo jugosłowiańskie w Sofii 
zawiadomiło, że władze jugosłowiań" 
skie prowadzą nadal poszukiwania, jed 
nak bez rezultatu. Radio Sofia ogłasza 
co pół godziny apel do ludności o po- 
danie wiadomości o samolocie. 

Pan Zdrojewski, dyrektor izby prze- 
mysłowo-handlowej polsko - bułgarskiej 
i przedstawiciel „Lotu* w Sofii dał © 


Czy powstanie Klubu O. Z. N. 


wywoła przesilenie w parlamencie? 


Zarządzenie o zwołaniu sesji sejmo- 
wej ma się ukazać w dniu jutrzejszym 
w południe, Jednocześnie wpłynie do 
Sejmu preliminarz budżetowy na rok 
1938 39. Narazie p. wiceminister skarbu 
Grodyński przywiózł do Sejmu tylko 
dwa egzemplarze preliminarza budżeto- 
wego i wręczył je marszałkom Sejmu i 
Senatu. Jutro zaraz po otrzymaniu za' 
rządzenia P. Prezydenta o zwołaniu 
sesji obaj marszałkowie wyznaczą ter- 
miny pierwszych posiedzeń, poświęco 
nych wysłuchaniu ekspose rządowego. 

Największe zainteresowanie budzi spra 
wa powstania Klubu OZU na terenie 
izb parlamentarnych. 

Komisja powołana niedawno dla za: 
stanowienia się nad formą, w której 
mienoby powołać do życia ten Klub, 
zakończyła swe prace i uchwaliła już 
regulamin szczegółowy. Stanowi on 
swego rodzaju sensację, gdyż wbrew 
dotychczasowym przewidywaniom idzie 
on w kierunku stworzenia klubu ścisłe” 
go, to znaczy klubu, do którego przy” 
należność wyłączać ma należenie do in 
nego zespołu ideowego w parlamencie. 
Członkowie klubu meją być związani 


dyscypliną klubową w szeregu najważ 
niejszych kwestii. 

Jak wiadomo, tego rodzaju forma 
klubu wywołała bardzo daleko idące 
zastrzeżenia z różnych stron, przede 
wszystkim zaś w prezydium izb usta- 
wodawczych, które utrzymuje, że pow- 
stanie wielkiego klubu zależne od czyn- 
nika zewnętrznego byłoby zjawiskiem 
niezgodnym z charakteram obecnego 
parlamentu. 

Do tej pory zarówno naprawiacze jak 
i tzw. grupa pułkownikowska, występo- 
wały przeciwko utworzeniu Klubu OZN. 
W ostatnich dniach sytuacja podobno 
się zmieniła I zarówno grupa pułkowni- 
kowska jak i naprawiacze zdają się już 
decydować na wstąpienie do Kl. OZN. 
Jadnakże nie wyrzekliby się oni swo- 
jego odrębnego stanowiska w różnych 
sprawach I swego zabarwienia ideowego 
to też Klub mógłby się przeminić z cza- 
sem w to, czym jest dzisiejszy Sejm 
jako całość. 

„Kurier Warszawski” twierdzi, że kon 
cepcja Klubu OZN może wywołać po- 
ważne przesilenie, sięgające wysoko w 
hierarchię parlamentarną. 


Przed wielką oilensywą 


gen. Franco. 


Na ręce lorda Plymoutha nądeszła od 
powiedź gen. Franco na propozycję ko- 
mitetu nieinterwencji w sprawie wycofa 
nia obcych ochotników, wznowienia kon 
troli i warunków przyznania praw kom- 
batanta. 


Odpowiedź przyjmuje w zasadzie 
wszystkie propozycje, ale wysuwa w 
sprawie przyznania praw kombatanta 


tego rodzaju żądania, że równa się to, 
zdaniem czynników brytyjskich, odrzu- 
ceniu propozycji komitetu. M. i. gen. 
Franco proponuje, aby prawo kombatan 
ta przyznane mu zostało prawie że na- 
tychmiast, bo po wycofaniu tylko 3 tys. 
obcych ochotników, podczas gdy propo- 
zycja komitetu nieinterwencyjnego opie- 


wa, że przyznanie miało nastąpić po 
dokonaniu istotnego postępu w pracach 
akcji wyccfania obcych ochotników i po 
wycofaniu przeważnej ich części. 

Jak wiadomo, interwencja brytyjsko” 
francuska, która uzyskała zgodę Sowie- 
tów, określa tę przeważną część na 75 
pot. Odpowiedź uchwalona wczoraj 
przez redę ministrów w Barcelonie bę- 
dzie dziś przekazana do Londynu. Wy- 
daje się, że niepowodzenie, jakie napot- 
kały próby osiągnięcia kompromisu 
stwarza również ujemne warunki dla 
odpowiedzi rządu „ludowego”. Prawdo- 
podobnie więc podkomitet nieinterwen' 
cji, gdy zbierze się w przyszłym tygod- 
niu, aby rozpatrzeć obie odpowiedzi, 


CHOWSKA 


Ee A = ą REACH ER = SAH: „AR pin zm EAEE 17, FOREN = pEi |, 

Redakcja i administracja Aleja N. M. P..37, “te 
czynne bez przerwy w dni powszednie od godź Fi 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki, s 


| , za | wiersz mm. w 1 szpajc 

GENY OGLOSZEN; 40 gr, w tekście 30 gr., za te 
belaryczne 50 proc. drożej. Inne—według umowy. Ogioszi!. 2 
e -- 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu. 


Nr 7 (70) 


WANE 
a r 


F WAIS 


W Xis 


i przez radio bul- 


głoszenie do gazet 
garskie, wyznaczając 15.000 lewów na- 
grody za odnalezienie samololu: od sie- 


bie ofiarował 10.000, 
fiarował 5 000 lewów. 

Zła pogoda niə pozwoliła na wzięcie 
udziału w poszukiwaniach pilotowi Kar 
pińskiemu, który przyleciał wczoraj na 
Fokkerze do Sofii. Poszukiwania zgó- 
ry z samołotu próbowali robić lotnicy 
bułgarscy z lotniska z Dospat oraz z 
lotniska w Sofii. Wobec złej pogody 
poszukiwania te nie dały żadnych re- 
zultatów. 


a p. Clenow o- 


4 
* * 

Przybył dziś do Bukaresztu jeden z 
pilotów francuskich, który swego czasu 
lądował przymusowo w górach mace- 
dońskich. Pilot ten oświadczył, że mi- 
nęły od chwili lądowania 3 dni, zanim 
zdołał skomunikować się z ludźmi. Po- 
zwala to żywić nadzieję, iż załoga sa- 


molotu być może żyje, lecz jedynie 
nie zdołała dać wiadomości o so- 
bie. 


stanie znowu w obliczu impasu i kryzy” 
su. W międzyczasie, jak przypuszczają 
w Londynie, gen. Franco podejmie swą 
wielką ofensywę, od wyniku której dal- 
sze losy nielnterwencji będą zależały. 
Wedle niektórych wiadomości, ofensywa 
nie ma się rozwinąć na froncie aragoń* 
skim, jak się przypuszcza, lecz na po- 
łudnie w kierunku na Almierię. Ofensy- 
wa ta prowadzona byłaby równocześnie 
na lądzie i na morzu. 


Gen. broni Sosnkowski 
szefem pułku ułanów 


W najbliższym czasie — jak mówią 
— ma nastąpić uroczyste nadanie sze- 
fostwa pułku ułanów gen. broni Kazi- 
mierzowi Sosnkowskiemu. 

W armji polskiej kilka pułków kawa- 
lerji posiada już swoich szefów. Mamy 
pułk szwoleżerów Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, pułk ułanów ks. Józefa Po- 
niatowskiego i pułk ułanów Marszałka 
Śmigłego-Rydza. 

Niebawem nowy pułk otrzyma na- 
zwę im. generała broni Kazimierza 
Sosnkowskiego. 

Należy zaznaczyć, że szefostwo puł* 
ku nadaje P. Prezydent Rzplitej na 
wniosek ministra spraw wojskowych. 


Walki Chińczyków 
z Japończykami 

Według doniesień ze źródeł chińskich 
na całym odcinku frontu w rejonie je" 
ziora Taihu toczą się gwałtowne walki. 
Specjalnie silne ataki japońskie kiero- 
wane są na forty Ktangyin, znajdujące 
się naprzeciw pierwszej tamy na rzece 
Jangtse. Forty bombardowane są od 
kilku dni przez japońskie okręty wo- 
jenne. Pomimo znacznych strat, Chiń- 
czycy bronią zaciekle fortów. Na połud- 
nie od jeziora Taihu Japończycy spot- 
kali się z energicznym oporem. W pro- 
wincji Szantung oddziały chińskie zer- 
wały trzy tamy na rzece Żółtej, powo- 
dując zalanie obozowiska wojsk japoń- 
skich, przy czym wielu żołnierzy japoń- 
skich miało utonąć. W prowinoji Szansi 
wojska chińskie przeszły do kontrataku 
1 zmusiły Japończyków do cofnięcia się 
ku północy. 
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GAZETA CZĘSTOCHOWSKA 


W NOC LISTOPADOWĄ... 


Bohaterski poryw narodu w 
1830 r., w nocy z dnia 29 na 30 
listopada, został zmarnowany przez 
brak dowódców, ożywionych wia- 
rą w słuszność sprawy, w powo- 
dzenie i zwycięstwo, przez nie- 
zdecydowanie wodzów i ogląda- 
nie się na pomoc zagranicy. . 

Tymczasem zagranica zawiodła 
nadzieje całkowicie. Austria była 
coprawda zadowolona z kłopotów 
Rosji, wywołanych powstaniem, 
ale zajęła stanowisko dwuznacz- 
ne, wyczekujące, by przypadkiem 
nie narazić się ewentualnym zwy- 
cięzcom... 

Bo jednak o losie powstania 
różnie można było sądzić. 

Zwycięstwa powstańców pod 
Stoczkiem, Dobrem i Wawrem 
miały swoją wymowę... 

Drugi sąsiad Polski, Prusy zde- 
cydowały się odrazu na orientację 
rosyjską i świadczyły nawet czyn- 
ną pomoc Rosji. 

Mocarstwa zachodnie, głównie 
Francja, zdobyły się wobec Spra- 
wy polskiej na objawy życzliwoś- 
ci, ale były to objawy raczej pla- 
toniczne, których nie można było 
przeciwstawić przemocy armii ro- 
syjskiej i armatom. Sejm rewo- 
lucyjny, który miał możność po- 
ciągnięcia do walki całego ludu 
polskiego, nie dorósł do powagi 
chwili, nie wyszedł poza ramy e- 
goizmu stanowego i nie zdobył 
się na akt uwolnienia włościan 
od pańszczyzny. 

Rzeź Pragi zakończyła bohater- 
ski epizod z dziejów walk Narodu 
Polskiego o Niepodległość. 

Z krwi poległych w tym pow- 
staniu i w powstaniach następ- 
nych zrodził się mściciel. — Na- 
ród Polski, który pod wodzą Zga- 
słego Marszałka J. Piłsudskiego 
wywalczył Niepodległość. 

Zwycięstwa i klęski, jakie od- 
nosiliśmy w przeszłości, winny 
nas nauczyć wielu rzeczy: Siła 
Państwa musi opierać się na 
wszystkich jego obywatelach, a 
nie na garstce wybranych, cho- 
| 


Z życia 0. Z. N. 


W sprawie kanału Gopio - Warta 


Organizacja Wiejska Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego w Poznaniu stwo- 
rzyła klub dyskusyjny, który na zebra- 
niach swoich poddaje dyskusji najważ- 
niejsze zagadnienia aktualne, gospodar- 
cze i polityczne. Na jednym z ostat- 
nich posiedzeń klubu omówiono spra- 
wę budowy kanału Gopło-Warta trak- 
tując jednocześnie szerzej zagadnienie 
całego tystematu dróg wodnych w Pol- 
sce, posiadających doskonałe warunki 
naturalne rozwoju dróg wodnych. Ze- 
brani wypowiedzieli się za wysunięciem 
na forum publiczne sprawy  koniecz- 
ności budowy kanału Warta-Gopło. 


Budowa Domu Ludowego w iwa- 
nowiczach 


Na zjeździe obwodowym OZN w Ko- 
sowie Poleskim, przy udziale około 450 
delegatów z całego powiatu. Zebrani, 
po omówieniu bieżących spraw orgaui: 
zacyjnych — uchwalili przystąpić do 
budowy Domu Ludowego w Iwanowi- 
czach. Dom ma być oddany do użytku 
wiosną przyszłego roku. 


Akademia w Sarnach 


Oddział OZN w Sarnach zorganizo: 
wał w dn. 11 Listopada uroczystą aka- 
demię, na którą złożyły się, przemówie 
nie, część muzyczna oraz obrazek sce- 
niczny. Dochód z akademii przezna- 
czony został w połowie na FON, w po: 
łowie przekazany Komitetowi Budowy 
Kościoła w Sarnach. 


ciażby najlepszych obywateli, we 
wszystkich naszych poczynaniach 
musi panować jedność, w krytycz- 
nych momentach należy zrezygno- 
wać z własnej wolności, poglą- 
dów i zapatrywań na rzecz je- 
dnolitości władzy, wreszcie nie 
oglądać się na pomoc obcych, 
choćby najżyczliwiej dla nas u- 
sposobionych. 

Doświadczyliśmy już bowiem, 
jak ta pomoc wygląda w razie 
potrzeby. 

Musimy pamiętać jeszcze o je- 
dnym: Niepodległość nasza to re- 
zultat wieloletnich zmagań Na- 


rodu z przemocą wroga, to rzeki 
krwi przelanej, to Sybir, cytade- 
la, łzy matek i sierot, to prześla- 
dowania niewinnych, to wreszcie 
rezultat bohaterskiego  porywu 
garstki ł„szaleńców*, którzy po- 
stawili wszystko na jedną kartę 
w 1914 roku. 

Zmarnować Niepodległości nie 
wolno! Nie wolno więc kłócić się 
i spierać o rzeczy małej wagi, 
gdy wokół nas rosną wrogie siły, 
gdy cały naród winien zjednoczyć 
się pod |hasłem: „Wszystko dla 
Polski“. 

R. 


Wkrótce zniknie bezrobocia nauczycieli -- 


mówi minister oświaty 


Na ostatnim posiedzeniu Państw. Ra- 
dy Oświecenia Publicznego p. min. Świę 
tosławski wygłosił przemówienie, w któ- 
rym na wstępie min. złożył hołd pamię 
ci zmarłego w rb. wicemin. W. R. i O. 
P. prof. Ujejskiego. Następnie minister 
podkreślił znaczenie powołanego ponow- 
nie do życia w bieżącym roku szkolnym 
kuratorium pomorskiego, które stało się 
konieczne z uwagi na wzrastającą rolę 
kulturalną Torunia i szybko rozwijający 
się port gdyński z jego przeszło 100.000 
ludnością. 

Z kolei p. min. przeszedł do omówie 
nia kilku spraw, które uważa za najbar- 
dziej ważne lub ciekawe. 

Realizacja ustawy o ustroju szkolnie' 
twa, postępuje stale i konsekwentnie. 
Do wprowadzenia w życie zasady na- 
czelnej tej ustawy — wychowania i 
kształcenia ogółu na świadomych swych 
obowiązków obywateli Rzplitej — przy- 
czyni się niewątpliwie wyraźne sprecy- 
zowanie, że do podstawowych zadań 
pracy wychowawczej każdej szkoły, na- 
leży przysposobienie do obrony kraju całej 
młodzięży szkolnej zarówno męskiej, 
jak i żeńskiej. 

Od lat kilku przyrost liczby dzieci 
wobec ograniczonych środków flnanso- 
wych powoduje poważne trudności w 
szkolnictwie powszachnym. Obecnie te 
roczniki młodzieży, w porównaniu z la= 
tami poprzednimi liczniejsze o kilkadzie 


siąt procent, doszły do szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych i tu z 
kolei znów znów ze względów  finanso- 
wych, uniamożliwiających założenie no- 
wych szkół, nie mogą się pomieścić. 

Przed dwoma laty mieliśmy 68.000 
etatów nauczycielskich, w roku zeszłym 
uruchomiliśmy 2.000, a w dniu 1 [X 
1937 r. rozpoczęło pracę nowych 4.000 
nauczycieli. Rzecz prosta jest to znacz: 
ne posunięcie szkolnictwa powszechnego 
naprzód. 

Mamy też nadzieję, że minie bezpo- 
wrotnis już w następnym roku szkolnym 
zagadnienia bezrobocia nauczycieli. 

Aczkolwiek obciążenie nauczycieli 
szkół powszechnych jest jeszcze znacz 
ne, poczynają znikać z zestawień staty- 
stycznych wielkie liczby dzieci przypa- 
dających na jednego nauczyciela, Zmiej- 
sza się też stopniowo liczba dzieci, 
które musiały się uczyć krócej, aniżeli 
ustawowo przewidziane lat siedem. 

Przechodząc do spraw, związanych ze 


"szkolnictwem Średnim, muszę zaznaczyć 


że od dwóch lat Ministerstwo walczy w 
tej dziedzinie z trudnościami zupełnie 
wyjątkowymi. Przede wszystkim więc 
dane statystyczne wskazywały na bardzo 
znaczny wzrost ogólnej liczby młodzieży 
w wieku od 13 do 18 lat. Obecnie 
mamy w pierwszej i drugiej klssie gim- 
nazjalnej rekordowe liczby uczniów i 
uczenis. 


O chorobie polskiego samorządu 


Nowoutworzonemu po wskrzeszeniu 
Państwa Polskiego samorządowi miast 
i wsi dano podstawy egzystencji ma- 
terialnej przez uchwalenie w 1925 r. 
Tymczasowej Ustawy o Finansach Ko: 
munalnych. 

Polska to kraj marzycieli, szybko rzu 
canych koncepcji, lecz jednocześnie — 
kraj powolnej realizacji, kraj lubujący 
się w życiu z dnia na dzień. 

Tymczasowością operować można w 
różnych dziedzinach i w różny sposób, 
pod warunkiem wszakże, że tymczaso- 
wość podporządkuje się kanonom mier 
ników czasu w innym bowiem wypad- 
ku przerodzi się ona w stan chorobli- 
wy. Taką chorobą naszego samorządu 
stała się Tymczasowa Ustawa o Finan- 
sach Komunalnych z 1923 r. 

Piętnaście lat temu na tym tworze 
prawnym oparliśmy życie jednej z naj- 
ważniejszych dziedzin naszego organiz- 
mu państwowego. Niestety Pomimo 
najlepszej woli twórców ustawy, stan 
chronicznej tymczasowości wytworzył 
do obecnego momentu formalny stan 
gnilny, który grozi katastrofą polskiemu 
samorządowi. 

Krąży coprawda po komisjach ciał 
ustawodawczych projekt nowelizacyjny 
Ustawy o Finansach Komunalnych, pro- 
jekt ten jednak, jak wieści niosą, nie- 
daleko odbiega od zasad, na których 
opierała się Tymcznsowa (stawa z 
1925 r. 

Samorząd już w samej nazwie obja- 
śnia na czym opiera się jego struktura. 

Skoro sam ktoś ma się rządzić — 
zdrowie swe utrzymywać może tylko 
przy bespośrednim do swego organi- 
zmu dostępie, nie żnosząc pośrednictwa. 
Podstawą jego zdrowia, jego bytu mu- 


si być niekrępowany dostęp do włas- 
nych zasobów, do bogactw, zapewnie- 
nie swobody ruchu we wszystkich dzie- 
dzinach. 

To też budżetów samorządowych nie 
można opierać, jak to ma miejsce do- 
tychczas, na podatkach pośrednich, lub 
dodatkach do podatków. Samorząd mu- 
si mieć pewność swego budżetu, a tą 
pewność da tylko podatek bezpośredni 
na własnej, świadomej swych sił i 
zasobów, bezpośredniej statystyce o- 
party. 

Trzystopniowa instancyjność naszego 
samorządu ziemskiego: gmina, powiat, 
województwo, jest koncepcją organiza- 
cyjną dobrze pomyślaną i przez życie 
zaaprobowaną. Koniecznym jest tylko 
ustalenie uprawnień wzajemnych zobo- 
wiązań tych instancji pomiędzy sobą. 
Obecny podział administracyjny Pań 
stwa i samorząd ziemski, w tych gra- 
nicach zakreślony, nasuwa pewne kon- 
cepcje praktyczne, domagające się ży- 
ciowego uwzględnienia. 

Na terenie każdego z województw 
wytwarza się symbioza samorządowych. 
organizmów powiatowych czy gminnych 
o bardzo różnym bogactwie organicz. 
nym. Przykład: Województwo Wołyń- 
skie—powiat dubieński o stałej znacz- 
nej nadwyżce budżetowej, (budżet zwy 
czajny 2 do 2 i pół mil. zł.) i powiat 
lubelski o stałym, deficytowym orga- 
nicznie budżecie (budżet zwyczajny 130 
do 150 tys. zł.), którego stan chronicz- 
ny stwarza dla powiatowego samorzą= 
du sytuację bez wyjścia, a samo istnie- 
nie samorządu robi iluzorycznym. Sym- 
bioza takich dwu organizmów gospo: 
darczych, pod dachem jednego, woje- 
wódzkiego samorządu, musi stworzyć 
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możliwości ustawowych uprawnień do 
przenoszenia nadwyżek budżetów jeg- 
nych powiatów czy gmin na niedobo- 
ry powiatów czy gmin deficytowych, 
aby dać im możność wypełniania za. 
dań, dla realizacji których powołany 
jest samorząd. Rozdzielcą mógł by być 
tu oczywiście nadrzędny samorząd wo. 
jewódzki czy powiatowy (w odniesieniu 
do gmin). 

Koncepcja realizacji szeregu zadań 
samorządu przez współpracę organi- 
zmów regionalnych musi być bardzo 
szeroko, starannie opracowaną i w jak 
najszerszym stopniu uwzględnioną w 
mającej się narodzić, już nie tymcza- 
sowej ustawie o podstawach  finanso- 
wych naszego samorządu. 


Przegląd prasy 


P. B. Miedziński pisze w „Gazecie 
Polskiej” o wizycie socjalistów na Zam 
ku i o złożonym przez nich momoria- 
le, że 

„poglądy memoriału socjalistycz- 
nego na politykę międzynarodową 
ujęte są z punktu widzenia II mię 
dzynarodówki”. 

„Robotnik” odpowiada na to, że 
II „międzynarodówka”* już nie istnieje 
od 1923 r, a istnieje na jej miejsce 
nowa „Międzynarodówka Socjalistyczna 
Robotnicza” (słynna już ze swojej dzia- 
łalności we Francji i Hiszpanii — do- 
pisek red ). 

Ano — „nie kijem go, to pałką”. 

* * 
* 

„IKC.” wystąpił z alarmującym arty- 
kułem: 

„Na wiosnę niemieckie dywizje 
pancernę opanują Litwę”. — Anty- 
polska polityka Kowna stawia nie- 
podległość Litwy pod znakiem za- 
pytania”. 

W artykule tym czytamy: 


„Porozumienie państw bałtyc- 
kich i Litwy, w oparciu o Polskę, 
stworzyłoby wał izolacyjny między 
dwoma wrogimi a potężnymi orga- 
nizmami, tj. między Rosją a Niem 
cami”. 

Litwa jednak odżegnywuje się od 
współżycia z Polską i, w oparciu o 
Niemcy i Rosję, marzy o odebraniu 
Wilna. 

„IKC.” uważa, że 

„Litwa bawi się pudełkiem za: 
pałek w sąsiedztwie» z beczką pro- 
chu. Nie może to być obojętne 
dla jej sąsiadów. 

kd * 
%* 

„Warsz. Dz. Nar.“ pisze z racji pro- 

cesu komunistów w Kielcach, że 


„Liczne aresztowania i procesy 
komunistów, wskazują na to, że w 
Polsce działalność „Kominternu“ 
znowu się ożywiła.' 

W tej działalności pierwsze miejsce 
zajmują żydzi 

„Na rozprawie kieleckiej ujaw- 
niony został  chąrakterystyczny 
szczegół, świadczący e słuszności 
powyższego twierdzenia. Oto w 
podręcznikach używanych w gi: 
mnazjum Zimnowodów, gdzie 60 
proc młodzieży należało do ko- 
mórek komunistycznych, znajdowa 
no pisane ręką uczennic notatki w 
rodzaju „Polska bez Zydów, to 
zero“ 

Widać stąd, w jakim nastawieniu 
wychowuje się w Polsce młodzież ży= 
dowską, a tymczasem 

„Obałamuceni Polacy bredzą o 
dyktaturze proletariatu, o „postę 
pie“, o „wolnej myśli“ i innych 
rekwizytach ideologji radykalnej. 
Śwymi ciemnymi umysłami usiłu- 
ją ogarnąć tajniki „filozofii“ spo- 
łecznej komunizmu, zaś panienki 
żydowskie, uczęszczające do gi- 
mnazjum Zimnowodów, jako nale- 
żące do rasy wtajemniczonej, ujmu 
ją sprawę w sposób jasny i ścisły. 

Podzielając tych kilka trafnych uwag, 
nie możemy powstrzymać się od ko- 
nieczności stwierdzenia, że nie czas na 
to, by rozstrzygać teraz, która partia 
w Polsce jest najlepsza, a stanąć na 
wezwanie Marsz. $migłego do realnej 
pracy dla „podniesienia Polski wzwyż”. 

Inaczej.. rozdziobią nas kruki, wro- 
ny... zaleje nas komunizm, zgnębi nas 
żydostwo == awangarda światowego 
komunizmu. 
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Porządek nabożeńsiw 
w niektórych kościołach: 


Jasna Góra — O godz. 6 rano odsłonię- 
cie Cudownego Obrazu i msze Św. 
o godz. 6, 8 i 9, o godz. 11 suma 0 
15,30 Różaniec. 

Par. Katedralna — msze św, o godz. 7, 
10 i o 11 min. 30 — suma, 

Par. św. Barbary — msze św. o godz. 6, 

9, suma o 11, nieszpory o godz. 16 

św. Jąkuba — msze św. 

8, 9, 10.i 12 m. 30. Suma o godz. 11 

nieszpory — o godz. 16. 


Dyżury apiek 
W nocy g soboty niedzielę dyżurują apte- 
ki przy ul. N. M.P. 26 i na Zawodziu. w 


Par. 


dzień—w niedzielę—Nowy Rynek, Wieluńska, 


ul. N. M. P. 26, Zawódzie, Al. Wolności i 
ul. Narutowieza, w nocy z niedzieli na ponie- 
działek —Nowy Rynek i ul. Wieluńska. 


Sprawa baraków na Stradomiu. 
W barakach na Stradomiu mieszka o- 
becnie około 2 tysiące bezdomnych. 
Przed niedawnym czasem wpłynął do 
magistratu i starostwa memoriał miesz. 
kańców Stradomia, którzy stwierdzili, 
że mieszkańcy baraków są przyczyną 
demoralizacji całej -dzielnicy okolicznej, 
i domagali s'e, by władze miejskie u- 
wolnili Stradom od mieszkańców bara- 
ków. || i 

Zarząd Miejski zastanawiał się nad tą 
Sprawą i ma zamiar zbudować dla bez 
domnych nowe pomieszczenia w róż» 
nych dzielnicach miasta, ale jest to za- 
leżne przedewszystkiem, od tego, czy 
znajdzie się na ten cel odpowiednia 
ilość pieniędzy. . i doi 

Ostatnio magistrat nabył baraki na 
własność, z chwila, gdy bezdomni uży- 
skają inne pomieszczenia, baraki ulegną 
rozbiórce, a plac na którym stoją bara 
ii, zostanie oddany prawym właścicie: 
om. j 170 

Przy okazji warto zwrócić uwagę na 
jeden z punktów wymienionego me- 
moriału, który twierdzi, że w barakach 
mieszkają i tacy, których stać na wy: 
najem mieszkania i płacenie czynszu 
dzierżawnego. Warto te rzeczy zbadać 
i wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


Droga państwowa Plotrków — 
Częstochowa — Będzin. Droga pań- 
stwowa Piotrków — Częstochova — 
Będzin uzyskała w b. r. w znaznej czę- 
ści ulepszoną trwałą nawierzchnię. W 
najbliższym sezonie mają być zakoń- 
czone całkowicie prace na tym odr 
cinku. 


Poczta w Częstochowie uspraw- 
nia swoją działalność. Poczta w Czę: 
stochowie zatrudniła dodatkowo 153 li: 
stonoszów, co powinno usprawnić do- 
ręczanie korespondencji, która to spra- 
wa w Częstochowie jeszcze ‘dotychczas 
szwankuje. . AE E TA 

Na Fundusz Obrony Morskiej. — 
W sobotę, 27 bm w „Polonii” odbędzie 
się dancing, z którego dochód prze- 
znaczono na Fundusz Obrony Morskiej. 


Żeromski na scenie miejskiej. — 
trosce o stałe podniesienie poziomu 
kulturalnego sceny miejskiej Dyrekcja 
Teatru Kameralnego-przygotowuje Ste- 
fana Żeromskiego: . „(ciekła „mi prze- 
pióreczka”, UE SA V x; 


1 


A EZZEZZZZZZZZ 
Teatr Kolejowy 
ul. Piłsudskiego 
Staraniem Związku Sirzeleckiego— Oddział 
Weteranów i Związku Podoficerów Rezerwy 
odbędzie się w sobotę dn. 29 listopada o 
godz. 1830 ODCZYT na temat: 
Dni chwały I kięski. 
w powstańiu listopadowym 
` wygłosi prof. ADAM MIŁLER 
po odczycie deklamacje =- .- 
a WSTĘP BEZPŁATNY. 


pn, 


życia Cz! 


o godz. 7, 


GAŻETA CZĘSTOCHOWSKA 


redyt 


W ubiegły piątek o godz. 8 wieczo- 
rem w gmachu Banku Ludowego odby- 
ło się zwyczajne wslna zgromadzenie 
członków Katol. Stow. Dobr. p.n. „Kra- 
dyt Bezprocantowy”. Porządek dzienny 
obejmował: zatwierdzenie sprawozdania 
i bilansu za 1936 r., zatwierdzenie bud 
żetu na 1937, uzupełnienie Zarządu, 
wybór komisji rewizyjnej, zmianę sta- 
tutu i wolne wnioski. Zagaił zebranie 
ks. prałat Wróblewski, na wniosek któ- 
rego na przewodniczącego zebrania po" 
wołano p. Za rzeckiego w asyście pp.: 
Zielińskiej, Pieńkowskiego, Nowickiego 
1 dyr Purskiego. 

Sprawozdanie zarządu odczytał p. Ja- 
nuszewski, zaś protokół komisji rewizyj- 
nej p. dyr Purski. 

Ze sprawozdania wynika, że kasa li- 
czy: 150 członków, którym w okresie 
sprawozdawczym udzielono 104 pożycz- 
ki po 50 zł. Z tych pożyczek korzystali 
drobni rzemieślnicy, sklepikarze, straga- 
nierze i domokrążcy, dla których niejed 
nokrotnis zaciągnięta pożyczka steno- 
wila: podwalinę egzystencji. Strat kasa 
nie poniosła żadnych, co dowcdzi nie- 
tylko ostrożności w wydawaniu poży- 
częk ale tym więcej uczciwości dłużni- 
ków, którzy rozumiejąc doniosłość bez: 
procentowego kredytu, postarali się ka. 
pitału nie narażać na szwenk. 

Ale obok przykładnej uczciwości o- 


bezpr 


kroczy czasem i chci- 
wość bezgraniczna. Taki fakt. O pożycz- 
kę 50 złotową zabiegał p... prosił, kla- 
rował itd. Okazało się, że ten „bidula” 


gółu członków, 


ma majątek wartości 150 tysięcy zło- 
tych. Czyż to nie klasyczny przykład 
zaniku wszelkich uczuć ludzkich? Po 
zatwierdzeniu sprawozdania wybrano do 
zarządu pp.: dr Purskiego i mag. Kozer- 
skisgo, a do Komisji Rewizyjnej pp. 
Plebanka, Kasprzyks, Waczyńskiego i na 
zastępców pp. Turniaka i Skowronka. 
Nad sprawą zmiany statutu nie było 
dyskusji, albowiem przyjęto ramowy sta- 
tut opracowany przez centralę kas bez- 
procentowych. W wolnych wnioskach 
zabierali głos pp. dyr Purski, Baranow 
ski, Majewski, Plebanek, Jakubczyk, 
Szych, ks. prałat Wróbewski i Skowro- 
nęk, rzucając nrojekty, mające na calu 
zjednanie nowych zastępów członków, 
którzy by nie tylko ubiegali się o po- 
życzki, ale odwrotnie wspomaga takie 
instytucje jakimi są kasy bazprocento: 
we. Podkreślić nałeży deklarację bazin- 
teresownaj a deleko idącej współpracy, 
którą złożył p. Skowronek, za co został 
nsgrodzony mocnymi oklaskami. Na za- 
kończenie należy podkreślić, że zarów- 
no lekal, światło, kancelaryjne przybory 
i personel dla kasy bezprocentowej bez- 
interesownia udziela Bank Ludowy. 


Jakie podatki mają być obniżone? 


W miarę zbliżania sję terminu sesji 
parlamentarnej w prasie polskiej raz 
po raz ukazują się informacje na te- 
mat zamierzonej obniżki różnych po- 
datków. Wiadomo, że w miarę popra- 
wy koniunktury dochody budżetowe 
automatycznie wzrastają i rząd może— 
jak to podkreślił w swym słynnym wy- 
wiadzie prof. Krzyżanowski — oddzia- 
ływać, przez odpowiednią politykę bu- 
dżetową na dalsze ożywienie życia go- 
spodąrczego. 

Jak nas informują, rząd nie jest już 
przeciwny obniżce niektórych podatków. 
Co więcej, sam nawet opracowuje pe- 
wne projekty w tym kierunku. Właśnie 
to — pozytywne — nastawienie rządu, 
ma się spotkać na sesji z więcej niż 
z „życzliwym” przyjęciem. Oto — prze 
widuje się — że na sesji nastąpi jako- 
by generalny atak na podatki. Różne 
ugrupowania parlamentarne (w Sejmie 
i Senacie) domagać się będą całej li- 
tanii zniżek podatkowych. Wedle po- 
siadanych przez nąs informacji „szturm 
na: podatki” ma objąć: 

« 1) sprawę obniżki opłat stemplowych 
od przenoszenia ruchomości, przy czym 
wysunąć się ma żądanie. obniżki tych 
opłat z 6.3 na 33 proc. 

.+2) sprawę obniżki akcyzy od cukru 
o Y/ (z 41 groszy na 31) 


3) obniżenie ceny papierosów (z wy- 
łączeniem tytoniu). 

4) zniesienie opodatkowania ‘wina 
krajowego, 

5) obniżkę podatku obrotowego w 
przemyśle z 1.9 na 1.5. 

6) obniżkę kolejowych taryf osoko- 
wych, i 

7) obniżkę akcyzy od piwa, 

8) obniżkę czesnego w szkołach śre* 
dnich i akademickich, 

9) obniżkę cen nawozów sztucznych 
o 25 proc, 

10) zniesienie „podwójnego” opodat- 
kowania spółek akcyjnych, 

11) obniżkę opodatkowania olejów 
mineralnych. 

Czytelnicy nasi, już po pobieżnym 
przeglądnięciu wymienionej wyżej li- 
sty sami zauważają, że najsilniejszy «- 
tak na podatki wyjdzie ze strony wiel- 
kiego przemysłu. 

Sprawa podwójnego opodatkowania 
spółek akcyjnych (o czym juź pisaliśmy) 
sprawa obniżenia podatku obrotowego 
w przemyśle, zniżka opłat stempłowych 
— to postulaty wszelkiego przemysłu. 

Obniżki innych artykułów — specjal- 
nie codziennego użytku — o' ile zosta- 
ną zrealizowane, spotkają się w całym 
kraju faktycznie z życzliwym  przyję- 
ciem. 
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Jak o tym piszą obszernie gazety 
odbywa się w Warszawie proces po- 
między dwoma działaczami: Starzyń- 
skim i Studnickim; 

Jak to zwykle w sądach bywa, prze- 
ciwnicy używają różnych argumentów, 
byle tylko wykazać swoje racje. Przy 
tej sposobności wyciągnięto na forum 
kilka innych spraw, o których wogóle 
już zapomniano. Tak np. odżyły: znów 
sprawa drożdżowa, omawiana w swoim 
czasie b: szeroko, i sprawa elektrowni 
warszawskiej. 

Pominiemy tym razem pierwszą, po- 
święcając trochę uwagi drugiej. Czego 
dowiedzieliśmy się w sprawie o elek- 
trowniP Nie wiele, bo świadek adw. 
Gabryel nie zdążył powiedzieć w cza- 
sie swych zeznań wszystkiego, co miał 
do powiedzenia, ale mimo to przed- 
stawił kilka cyfr, które dla ludzi chcą- 
cych myśleć kategoriami gospodarczy- 
mi- mają olbrzymią wymowę. Jak stwier 
dził adw. Gabryel, kapitaliści zagranicz- 
ni inwestując w elektrownię warszaw- 
ską około 3 milionów zł, wypompo” 
wali z niej w okresie posiadanej kon" 


cesji przez lat czterdzieści ponat 
150 mil. zł czyli po 125 °/, rocznie 
od włożonego kapitału. Jeżeli weźnie 


my pod uwagę, że kapitał na rynkach 


międzynarodowych przynosi średnio 
kilka procent zysku, to Polska dając 
możliwości aż 125 */, dochodu od za- 
angażowanego kapitału jest krajem nie 
tylko mlekiem i miodem płynącym, 
ale jest poprostu kopalnią złota. 

Na marginesie tych cyfr uwydatnia 
się dopiero jaskrawo nędza naszych 
mas. Wyobraźmy sobie, że te pie- 
niądze, jak to powinno być w świat- 
łym społeczeństwie, zostają w kraju, co 
za nie można mieć. Licząc przeciętnie 
koszt utrzymania rodziny na zł 1.200, 
rocznie dać one mogą utrzymanie ol- 
brzymiej armii 3 tysięcy rodzin... Je- 
dna tylko Warszawa. A ileż podob- 
nych przedsiębiorstw istnieje w Polsce, 
jeżeli kapitał zagraniczny ulokowany 
u nas wynosi ponad dwa miliardy zł? 


Liczyć na przypadek to głupota — 
Z przypadku korzystać to mądrość. 


Przenosząc sprawę na grunt lokalny, 
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Eleganckie Panie 
dbające o gustowny strój, 


| eenaa W 
: nabywają 


iKonfekcje Damską 


jedynie w firmie: 


J. PIWNICKA 


ul. P. Marii 46 


gdzie można otrzymać najnow- 
sze modele — po najniższych 
cenach. 


powinniśmy skorzystać z ujawnionych 
publicznie przy okazji procesu warszaw 
skiego, cyfr odnośnie tamt. elektrowni 
i pomyśleć o ochronie szerokich rzesz 
mieszkańców m. Częstochowy przed 
zbytnią eksloatacją ich kieszeni przez 
Tow. Belgijskie, eksploatujące posiada- 
ną koncesję na elektryfikację naszego 
okręgu. 

Jak coś nie coś wiadomo, kończy się 
wkrótce okres umowy wymienionego 
Towarzystwa z miastem i jest możli- 
wość uzyskania na przyszłość lepszych 
warunków dla tut. konsumentów prądu 
elektrycznego. 

Dotychczas jest on b. drogi. Jest on 
tak drogi, że prawie nie dostępnym 
się staje dla wielu gałęzi drobnego 
przemysłu i rzemiosła zarówno dla ce- 
iów napędowych jak i dla światła. 

W Polsce naogół elektryczność jest 
droga, w Częstochowie jest ona droga 
wyjątkowe: 80 gr. za klw. energii, dla 
światła, a 40 — 65 gr. dla motorów — 
to jest cena prohibicyjna. 

Jeżeli dla porównania weźmiemy 
drogi kraj, gdzie robotnik zarabia kilka- 
krotnie więcej niż w Polsce, np. Ame- 
rykę, to tam klw, prądu dla światła 
kosztuje 4 — 5 c. czyli 20 — 25 gr.,a 
więc trzy razy taniej niż u nas. 


W porównaniu do wartości pracy wy- 
gląda ta jeszcze jaskrawiej, u nas np. 
dla otrzymania równowartości klw. prą 
du przeciętny robotnik musi oddać pra- 
cę niemal 2 godzin, w Ameryce otrzy: 
muje klw. prądu za 5 — 6 minut pra- 
cy. Tu jest odpowiedź, dlaczego nasze 
wyroby przemysłowe są tak drogie w 
stosunku do zagranicznych pomimo 
wielkiej taniości naszego robotnika. 
Jak wspominano na wstępie, przedłuża- 
jąc umowę zElektrownią, Magistrat ma 
możność uzyskać poważną zniżkę do- 
tychczasowych cen prądu, ale by suk- 
ces był pelny, sprawa ta winna być o- 
mawiana publicznie jako zagadnienie 
szeroki ggół mieszkańców obchodzące. 


Konieczna tu jest specjalna czujność 
opinii publicznej albowiem zdarzyć się 
może, że będzie się ją próbować za: 
łatwić gdzieś w ciszy gabinetowej, bez 
należytej ochrony interesów dziesiątek 
tysięcy abonentów elektrowni i bez 
troski o ich miliony. 

Żyjemy w okresie, w którym poglądy 
na zagadnienia gospodarcze w kraju 
muszą ulec zmianom, Nie możemy być 
dłużej zdani na rabunkową eksploata: 
cję nas przez niektóre zbyt zachłanne 
firmy. | 

Międzynarodowa wymiana gospodar 
cza jest rzeczą zrozumiałą, lokata ob- 
cych kapitałów w Polsce również, ale 
musi je cechować pewien umiar i za- 
sada zysków godziwych. 

Nie wolno nam być dłużej tak lek- 
komyślnymi, byśmy się pozwalali nad: 
miernie eksploatować wtedy, gdy u- 
bóstwo nasze wyziera na każdym kro- 
ku, kiedy miliony ludzi zaledwie wege- 
tuje, kiedy brak nam środków na o- 
światę, kiedy milion bezrobotnych po- 
zbawionych jest wszelkich środków 
egzystencji. 

p” Cz. N. 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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Kupiectwo chrześcijańskie 
— a unarodowienie handlu 


Przed niedawnym czasem odbyły się 
w Warszawie trzydniowe obrady Kon- 
gresu Kupiectwa Chrześciańskiego, na 
które przybyło z całego kraju około 
czterech tysięcy przedstawicieli. Obra- 
dy te wywołały fw całym  społeczeń- 
stwie, jak również na łamach wszyst: 
kich pism olbrzymie zainteresowanie i 
w dziejach naszego handlu narodowe- 
go, stały się poniekąd punktem zwrot- 
nym i decydującym. 

Od dłuższego już czasu sprawa u- 
normowania pracy naszego kupiectwa, 
oraz oddania mu należytego miejsca 
w dziedzinie całokształtu zagadnień go 
spodarczych i społecznych, wysuwała 
się na czoło palących problemów o: 
gólno-państwowych. Różnorodność stru 
ktury życia gospodarczego w dawnych 
dzielnicach zaborczych, nie pozwoliła 
do ostatnich czasów na stworzenie je- 
dnolitego typu kupca polskiego, nie 
określiła bliżej jego stanowiska spo- 
łecznego, ani też nie pozwoliła kupiec: 
twu polskiemu skupić w swych rękach 
wszystkich spraw, związanych z wymia* 
ną towarową, zarówno na rynkach we- 
wnętrznych jak i zagranicznych. 

Oddanie handlu w obce ręce, oraz 
urobienie opinii, uważającej zawód ku- 
piecki za zajęcie pośledniejszego ga- 
tunku, musiały rzecz jasna doprowa- 
dzić do pewnego otrzeźwienia i pod- 
dania gruntownej rewizji utartych i za- 
korzenicnych pojęć.  Bezpośrednimi 
przyczynami, które na to wpłynęły, 
był niewątpliwie szybki rozwój intele- 
ktualny szerokich warstw naszego ku- 
piectwa, jak również konieczność roz. 
szerzenia pojemności rynku, zatrud- 
nienia naszych miast, zasilanych wciąż 
licznymi zastępami młodzieży, nie mo: 
gącej znaleźć zarobku na wsi. Nurtu: 
jace bolączki znajdowały dotychczas 
jedynie lokalne rozwiązanie, lub obej- 
mowały poszczególne zagadnienia, jak 
np. dostarczanie bezprocentowego kre- 
dytu dla drobnych warsztatów rzemieśl 
niczych i kupieckich, ekspansja mło- 
dzieży kupieckiej z Pomorza i Wielko 
polski na kresy wschodnie itp. Całość 
jednak zagadnień, poruszających rolę 
kupiectwa w odrodzonej Polsce, nie 
była do dnia ostatniego Kongresu ni: 
gdzie tak wszechstronnie poruszana i 
ujęta w zasadnicze postulaty. 

Nic też dziwnego, że inicjatywę przed 
stawicieli polskiego kupiectwa przyjęły 
nader życzliwie zarówno całe społe- 
czeństwo polskie jak i najwyższe sfery 
rządzące. W obradach Kongresu brali 
udział liczni przedstawiciele Rządu, a 
plenarne posiedzenie zaszczycił swą o: 
becnością Prezydent Rzeczypospolitej, 
który następnie gościł u siebie na Zam 
ku delegację polskich kupców. 

* Organizatorzy Kongresu, podkreślić 
to należy z uznaniem, do zadania swe 
go podeszli z całą powagą i zrozumie- 
niem palących potrzeb kupiectwa pol- 
skiego, nie powodując się jednak wska- 
zówkami dóradców pobocznych z ku: 
piectwem nie mających nie współnego, 
którzy zawsze chętnie czekają na to, 
aby przy załatwianiu wszelkich istot- 


WŁASNY WYRÓB 
KOSZUL MĘSKICH, DZIECINNYCH. 
BIELIZNA DAMSKA 
SZLAFROKI, PULOWERKI, MUNDURKI 
SZKOLNE, :-: GALANTERIA. =: is 
DUŻY WYBÓR POŃCZOCH 
Najtaniej u 


K. ZĄBKOWSKIEJ 
moi II Aleja 21 :-: :-: 
w podwórzu, prawa oficyna. 


Elektromonter ix "przyjmuj 
e ro czyk przyjmuje 
Znmówienia na instalacje elektryczne do świa 
tła i siły, oraz podejmuje się wszystkich ro- 
bót wchodzących w zakres elektromenterstwa. 

Specjalne warunki dla domów nowowybu- 
dowanych — za gotówkę i na raty. — Rynek 
Wieluński 32. 


gościnne z całodzien. utrzyma- 
niem lub bezul. 3-go Maja 32—9 


Pokoje 
H prąd 3-kę sprzedam lub - 
Radio Mienie na rower metki: Oferty 


do „Gaz. Częstochowskiej“ pod radio 

g w dobrym stanie 
Rower damski do sprzedania 
Wiadomość ul. Chłopickiego 141— u gospoda- 
rza, 


nych i rzeczowych zagadnień, upiec 
swą własną, partyjną pieczeń. 

Dla tego też ostatni Kongres po- 
twierdził mniemanie, że kupiectwo pol 
skie potrafi nie tylko decydować sa- 
modzielnie o swych losach, lecz że po 
siada ono dość wyrobienia polityczne- 
go, aby swe sprawy zawodowe umieć 
sharmonizować z całokształtem zaga- 
dnień państwowych. Powzięte na kon- 
gresie rezolucje szły głównie w kierun- 
ku unarodowienia kupiectwa polskiego, 
sprecyzowały całkiem dokładnie, jak 
wielką rolę odegrać może w życiu Pań 
stwa silny i dobrze zorganizowany stan 
kupiecki i co trzeba bezwzględnie u- 
czynić, żeby kupłectwu polskiemu przy» 
wrócić jego należne stanowisko. 


Kongres wezwał ogół kupiectwa 
chrześciańskiego na terenie Rzeczypo- 
spolitej, aby niezwłocznie przystąpiło 
do zrzeszenia w poszczególnych rejo- 
nach gospodarczych i działach branżo- 
wych, podporządkowując się całkowi: 
cie powołanej do życia Naczelnej Ra- 
dzie Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, któ- 
ra z chwilą zakończenia obrad kon 
gresu objęła kierownictwo wszystkich 
istotnych zagadnień, tyczących kupiec- 
twa chrześciańskiego w Polsce. Zarów: 
no powzięte rezolucje, jak i treść wy- 
głoszonych referatów uznały, że obec 
ny stan w którym decydującą rolę od- 
grywa kupiectwo żydowskie, jest dla 
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całokształtu kupiectwa na terenie Rze: 
czypospolitej nader szkodliwy i ulec 
musi radykalnym zmianom, w kierun- 
ku unarodowienia . naszych rynków 
handlowych, zarówno w. obrotach we- 
wnętrznych jak i zagranicznych. 

Jasne i zdecydowane zajęcie stano- 
wiska przez kupiectwo chrześciańskie 
w Polsce, rzecz prosta nie. może. być 
uważane za rozegranie jednorazowej 
kampanii politycznej. Powzięte uchwa- 
ły nie posiadają znaczenia dokonane: 
go przewrotu, ani stwierdzenia calkiem 
nowych 1 obcych ogółowi rewelacji. 
Jest to jedynie racjonalne zapocząt: 
kowanie długotrwałej i wytężonej pra- 
cy, która musi przede wszystkim _do- 
wieść, że w ślad za powziętymi.. rezo- 
lucjami nastąpi okres systematycznych 
wysiłków, które w rezultacie przywrócą 
naszemu kupiectwu tę rolę i znaczenie 
jaka powinna mu przypaść w każdym 
mocnym i zdrowym państwie, nie ob- 
ciążonym anomalią stosunków we 
wnętrznych, wywołanych okresem stu- 
letniej niewoli. s i 


Nasi uważni czytelnicy 


Zgodnie z naszą zapowiedzią w dniu 
25 bm. zamknęliśmy listę zgłoszeń do 
naszego konkursu. Udział biorących 
w konkursie wyszedł nadspodziewanie 
licznie. Ogółem nadesłano 69 zgło- 
szeń, z których tylko 13 zakwalifikowa- 
liśmy, jako odpowiadające warunkom 
konkursu. 

Błąd, który umyślnie spowodowaliś- 
my, polegał na tym, że zamiast „Ta» 
jemnica ekspresu Rzym-Bukareszt” po- 
winno być „Zagadka ekspresu Rzym- 
-Budapeszt"”. 

A oto nasi uważni czytelnicy: pp. 
Berłowska Janina — Stary Rynek 24, 
Bąkowski Józef — Rynek Wieluński 51, 
Kowalski Bronisław — Nowa 11. 
Koścjańska Władysława — Równole- 

gla 27/29, 
Kozłowski Antoni — Marysi 107/109, 
Krakowiak Stanisław „Huta Czę- 
stochowa”*, 


Kowalski Mieczysław — Blachownia 

„Kopalnia Jerzy”, | 
Markowski Zygmunt — Chłopickiego 29 2 
Pasek Jerzy — Wolna 47, 
Pawlak Antoni — Bór 9, 
Szutkowski Aureliusz, ucz. VII kl. szk. 

powsz Nr 16 — Mieszka St. 4, 
Siwlak Piotr — 3 Maja 16, de: 
Tkacz Jerzy — Górki 5. 


Wyżej wymienieni za uważne czyta- 
nie „Gazety Częstochowskiej”, otrzy- 
mują całomiesięczną prenumeratę, tj. 
do dnia 21 grudnia włącznie wraz z prze 
syłką do domu bezpłatnie. 


1 


* * 
* 


Słów kilka do Was Uważni Czytelnicy! 
Miło nam będzie Was poznać. Przyjdź- 
cie za tym do nas. Czekamy na Was 
w Redakcji w najbliższy wtorek, tj. dn. 
30 bm. od g. 17. 
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Poświęcenie lokalu redakcji ,,Ga- 
zety Częstochowskiej”. W sobotę 
po południu prob. par. św. Jakóba ks. 
W. Mondry dokonał poświęcenia loka- 
lu redakcji i administracji nszego pl: 
sma przy ul. N. M. Panny 37. 


Do Czytelników „Gazety Często 
chowskiej". à 


Podajemy do wiadomości, że pre- 
numeratę „Gazety Częstochowskiej“ 
można zaczynać w Każdym dniu 
miesiąca. Miesięczna cena prenu- 
meraty z odnoszeniem do domu wy 
nosi 1 zł. 60 gr. 

Każdy, Kto zaabonuje „Gazetę Czę 
stochowską* w terminie do 1 grud- 
nia, otrzyma BEZPŁATNIE POWIEŚĆ, 
drukowaną w specjałnym odcinka 
książkowym, 0D SAMEGO POCZĄTKU, 


Ratujmy teatr. Teatrowi miejskie- 
mu grozi zamknięcie z powodu trud- 
ności finansowych. Mając na uwadze, 
że istnienie teatru jest miarą kultury 
danego środowiska, musimy uczynić 
wszystko, by do zamknięcia teatru nie 
dopuścić. Niechże pomyślą o tym te 
instytucje, związki, stowarzyszenia Í or- 


ganizacje, które w statutach swoich 
przewidują i prace kulturalno-oświa- 
towe. 


Zle świadczyłoby o Czestochowie i 
o poziomie kulturalnym jej mieszkań. 
ców, gdyby popuszczono do likwidacji 
teatru. 


Jądajcie „Gazety Częstochowskiej” ws wszystkich cukiern 


Karambol samochodowy. "W ipige 
tek-około godz. 4.30 po południu “przy 
zbiegu ul. NM.P.a ul. Kościuszki sa. 
mochód ciężarowy firmy. „Przewóz o- 
woców” -na skutek nieostrożnej jazdy 
najechał na wóz Wojciecha Świder- 
skiego. Skutki zderzenia okazały sią 
fatalne, gdyż z wozu pozostały na je- 
zdni jedynie szczątki. Na szczęście o- 
było się bez dalszych następstw. Kie» 
rowca widząc skutki swej jazdy, dodał 
gazu i w szybkim tempie odjechał od 
miejsca katastrofy. 


Ostrożnie przechodzić przez je- 
zdnię. Co raz częściej zdarzają się wy” 
padki najechania na nieuważnych prze 
chodniów przez rowerzystów lub poja- 
zdy mechaniczne. ., PES 

Podobny wypadek miał miejsce w 
piątek w godzinach popołudniowych w 
pobliżu mostu kolejowego, gdzię. pe: 
wien rowerzysta najechał na przechod: 
nia tak fatalnie, że w stanie nieprzy- 
tomnym trzeba go. było. odesłać. do 
szpitala. ria i 

Teatr miejski — w niedzielę o g. 
15,50, o g.18 „Zamieszaj” i wieczorem 
o g. 20,50 „Zamieszaj”, 


Kina: „Atlantic” — „X 27” — film 
szpiegowski. 

„Eden” — „Wielka grzesznica” z Po- 
lą Negri. 

„Stylowy” — „Winowajca”. 

„Luna” — „Noc przed bitwą”. 
i 
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Kredyty na budowę osiedji! - 
botniczych. Tow. Osiedli Robotniczych 
przydzieliło kredyty w ogólnej sumie 
10,285.000 zł, z których wybudowanych 
będzie łącznie 2.277 najmniejszych mie- 
szkań. 

Z. sumy tej asygnowano w Warsza 
1,000.000 zł na budowę osłedla na Go. 
chowie, 600 000 z? na ukończenie osle- 
dla na Kole i 315000 zł na ukończenie 
osiedla na Rakowcu, nadto 480.000 zł 
hu kate Dao ia na Zollborzu 

Oza tem Łódż otrzymała 7 , 
Chrzanów 66000 zł, i prAna 
zł, Chorzów 296000 zł, Szopienice 
450 000 zł, Kraków 300.000 zł, Kalisz 
50.000 zł; Rzeszów 720.000 zł, Nisko 
1,750.000 zł, Tarnów 110.000 zł, Janowa 
Dolina 250000 zł, Lwów 300.000 zł 
Starachowice 250 000 zł, Dęby 250 000 
zł, Hajnówka *83000., zł, Płociczno 
82.000 zł, Kiwerce. 85.000 zł, Borysław 
50.000 zł I Supraśl 12.000 zł. 

Wreszcie * 500.000 "zł asygnowano na 
budowę osiedla dla kolejarzy przy ul. 
Wileńskiej w Warszawie. 


SPORT. 
NE o a 


Doceniając znaczenie sportu jako ele- 
mentu. przyczyniającego się do wycho- 
wania zdrowej i dobrze rozwiniętej mło 
dzieży, która ma tworzyć kadry obroń- 
aów Ojczyzny, „Gazeta Częstochowska” 
będzie prowadzić stałą rubrykę poświę- 
coną zagadnieniom kultury fizycznej, 
informując jednocześnie o wszystkich 
wydarzeniach Sportowych w Poisce i 
za granicą. ; 

Największą jednak uwagę poświęcimy 

sprawom sportu zęstochowy i powisa- 
tu, która pod względem- ilości ówiczą* 
cych, boisk I urządzeń znajdują się w 
Polsce na szarym końcu. 
We. wszystkich sprawozdaniach I u- 
wagach będziemy starać się o jaknaj- 
większą bezstronność, służąc sportowi 
wogóle, a -nie poszczególnym klubom 
zy organizacjom. 

> "vu Red. działu sportowego. 


w zimowym śnie 


Wszystkie częstochowskie kluby, po 
zakończeniu rozgrywek piłkarskich, uło- 
żyły się: do zimowego snu i nie wyka- 
zuję prawie żadnej działalności, A szko 
da... gdyż-oprócz piłki nożnej jest tyle 
innych gałęzi sportu, których w Często- 
chowie siẹ-+nle uprawla. Weźmy np. 
lekkoatlatykę słusznie nazwaną „królo” 
wą sportu”. Przez całe lato nie mie- 
liśmy -ani jednej imprezy Iekkoatletycz- 
nej, bo nle-można chyba liczyć święta 
W. F. w którym wyniki poszczególnych 
lekkoatletów mogły. być dobre ale w 
roku 1900. ka O 

Jeśli weźmiemy sporty zimowe jak: 
hokej, łyświarstwo, saneczkarstwo czy 
narty, to żaden z tych sportów nie zdo 
był sobie dotąd w Częstochowie prawa 
obywatelstwa, gdyż nikt się: tym nie 
zajął. i 

Apelujemy więc do Klubów sporto- 
wych o wykazaniu więcej inicjatywy 1 
działalności. 


Cudze chwalimy swego nie znamy 
sami nie wiemy, że posiadamy 
doskonały pod każdym względem 
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Za „Głosem Narodu” powtarza- 
my ciekawy artykuł z cyklu „Gdy- 
by ludzie znali talmud..., 

Talmudystyczne prawo w sprawie u- 
' boju zwierząt jest jeszcze jednym do- 
wodem więcej, że prawo to wogóle, 
a jego przepisy o uboju w szczegól- 
ności nie harmonizują z prawami Bo: 
żymi, ogłoszonymi przez Mojżesza i 
proroków. Rabini wypowiadają to prze 
konanie, że jeżeli nawet w innych wy- 
'padkach mogli by się omylić, to w 
każdym razie ich nauka o uboju jest 
nieomylnie słuszna. Mimo to, gdyby 
do pewnego stopnia nie tłumaczyła ich 
siła wychowania, byłoby trudno zrozu- 
mieć, jak mogli dać się do tego stop- 
nia oszukać tak widocznie błędnej i 
pozbawionej logicznych podstaw nauce. 
Rabinackie przepisy o uboju są tak za- 
wiłe, że aby wypełnić ich postanowie- 
nia, to, o ile nie chce się zrezygnować 
trzeba być 
samemu uczonym, lub też trzymać so- 
bie kogoś, kto tego rodzaju wykształ- 
cenie posiada. 


Drobiazgowe przepisy i Kary 


Talmud podaje nastepujący szkic te- 
go, co winno się rozumieć pod sło 
wem „ubijać”: w traktacie Jad Hach- 
sakah, Hilchoth Szechita C. 1, 4. „Ubój, 
który w prawie wymieniony jest bez 
żadnego wyjaśnienia, musi być bliżej 
objaśniony, aby wiadomym było, w któ 
Tą część zwierzęcia należy uderzać go, 
jak duże ma być miejsce uboju, jakimi 
przyrządami wolno je zabijać, kiedy, 
gdzie i jak trzeba przeprowadzać ubój, 
jakie są okoliczności unieważniające 
akt uboju (rytualnego) i wreszcie, kie- 
dy dozwolony jest ubój. Co do tych 
wszystkich spraw dał nam Pan w Pra- 
wie przepisy; tam też jest powiedziane: 
„Zarzynaj twoje woły, czy owce, któ- 
'rymi obdarzył cię Pan, jak przykaza- 
łem ci i jedz je w twoich miastecz- 
kach, jako ci się podoba“ (V Mojże- 
sza 12, 21). Tutaj mamy zestawienie 
3 warunków, które trzeba znać, Wiek- 


 szość jednak z nich wymaga długich 


wyjaśnień, jak np. odnośnie do wsrun- 
jku, który tak określono: „Na której 
części zwierzecia ma się dokonywać 
zarżnięcia go? Na tchawicy, począw- 
szy od końca krtani, aż do wierzchołka 
górnego płata płuc, a to tak szeroko, 
jak odległe są te części od siebie, gdy 
zwierzę wyciągnie szyję, by się paść. 
Gdyby zwierzę wyciągnęło zbyt gwał 
townie szyję lub gdyby rzeźnik szarp: 
nął ją zanadto w górę i przez to, mi: 
mo, że wbiłby nóż odpowiednio, jed 
nak pokazałoby się później, że tchawi- 
ca lub górna część przewodu pokar: 
mowego nie zostały przecięte w odpo- 
wiednim miejscu, to musi zwierzę być 
uważane za takie, co do którego są 
wątpliwości, czy zaliczyć je do zde- 
chłych czy ubitych (V Hilchoth Sze. 
chita 7.). 


GAZETA CZĘSTOCHOWSKA 


Prawo rabinackie o uboju 


W ten sam sposób wyznaczona jest 
też wielkość powierzchni cięcia, która 
musi być dokładnie przestrzegana, je- 
żeli ubój nie ma być uznany za nie- 
prawny, a jedzenie zwierzęcia nie ma 
być zakazane. Przy badaniu noża wy- 
magana jest najwieksza troskliwość; 
może on być wprawdzie sporządzony 
z każdego materiału zdatnego do cię- 
cia, lecz musi być wolny od najmniej- 
szej szczerby, gdyż powiedziane jest: 
„Jeżeli jednak na ostrzu użytego do 
uboju narzędzia znajdowało się coś, co 
przypominałoby nawet zupełnie nikłą 
szczerbę, to „ubój jest nierytuajny*. 
Dlatego rzeźnik obowiązany jest zba 
dać dokładnie nóż zarówno przed, jak 
i po użyciu, gdyż jeżeli znajdzie się po 
uboju na nim szczerba, to wątpliwym 
jest, czy zwierzę nie musi być uważa- 
ne za zdechłe, jak powiedziano w tym 
samym traktacie 24: „Dlatego też ten 
kto bije bydło lub drób, musi po za- 
biciu każdej sztuki nóż dokładnie o- 
glądnąć; gdyż. jeżeli tego nie uczynił, 
lecz oglądnął go dopiero przy ostatniej 
sztuce i zauważył, że jest wyszczerbio- 
ny, wówczas wszystkc, co ubił, nawet 
pierwsze zwierzę, uważane być musi 
bezwarunkowo za zdechłe%. 

Warto podać jeszcze jeden przykład: 
„Jeżeli rzeźnik, który swojego noża 
rzeżnickiego nie dał do zbadania uczo 
nemu (rabbiemu), bije dia siebie sa- 
mego, to jego nóż trzeba zbadać. Je- 
żeli nawet jego nóż nie będzie posia- 
dał żadnej skazy, mimo to rzeźnik 
będzie wykięty, gdyż następnym razem 
będzie się znowu spuszczał na siebie, 
| aan i i  FESRESEJ As | 


mógłby używać wyszczerbionego noża. 
Jeżeli zaś jego nóż okaże się wyszczer 
bionym wówczas należy pozbawić go 
urzędu, rzucić na niego klątwę i ogło- 
sić, że wszystko cokolwiek ubił, jest 
ubite nieważnie* (Jad Hachsaka 2, — 
Hilchoth Szechitah C. 1, 26.). 


Tyrania Talmudu 


Mamy tu obraz talmudystycznego 
niewolnictwa i okrutnego ucisku. Po 
pierwsze widzimy tu zamiar zupełnego 
uzależnienia żydów od rabinów. Żydom 
nie wolno jeść inaczej mięsa, jak tylko 
wtedy, gdy zwierzę będzie tak ubite, 
jak postanowili rabini. Bez wyraźnego 
pozwolenia rabinów rzezacy nie mogą 
czynić nawet tego, o czym są przeko- 
nani, że odpowiada nakazom talmudu. 
Wszyscy więc muszą żyć w niewoli 
nie tylko prawa talmudystycznego, lecz 
i rabinów. Zydzi nie mogą mieć wła: 
snego zdania i własnego sądu; w naj- 
prostszych życiowych okolicznościach 
muszą być w zupełnej zależności od 
woli sądu i drugich. Po wtóre — wi- 
dzimy tu niezłomną wolę utrzymania 
tej tyranii przy pomocy najostrzejszych 
kar. Człowiek, który ubił zwierzę, nie 
pokazawszy wprzód noża rabinowi, ma 
być obłożony klątwą, mimo, że jego 
nóż był w największym porządku; a 
jeżeli znajdzie się na nim rysa lub 
szczerba, wówczas cierpi nie tylko sam 
rżezak, lecz i ci, którzy go zatrudniali, 
tak, że muszą obejść się bez pokarmu, 
bo wszystko co ubił, jest uważane za 
niezdatne do użytku. 

EFPE. 


Co warto wiedzieć o trądzie 


Czytaliśmy, że wywieziono z Polski 
do Estonii żydówkę, chorą na trąd, ko- 
rzystamy z okazji, by omówić szerzej 
tą okropną chorobę. 

Nauka nie zdołała dotychczas wytę- 
pić jednej z najstraszliwszych plag ludz 
kości, jaką jest trąd, czyli lepra. 

W dawnych czasach człowiek, które- 
go podejrzewano o zarażenie trądem, 
bywał wykreślony z grona żyjących jesz- 
cze ze Życia. W związku z tym, zabie- 
rano mu majątek, wyznaczano spadko: 
bierców itd. 

Zjawił się on w Europie około XIII 
wleku, w okresie wojen krzyżowych, 
szerząc powszechną panikę i wywołując 
ostrą reakcję, która wyrażała się w bier 
nej walce, w odosobnieniu zarażonych 
w leprozoriach. Były to początkowo 
małe ;domostwa, znajdujące się poza 
obrębem murów miejskich. Miejsca ta- 
kie otaczano murem, odcinając w ten 
sposób nieszczęśliwych od świata żyją- 
cego. Za przekroczenie murów groziła 
śmierć. 

Trędowaci w niektórych krajach nie 
byli odosobniani, wolno im było przeby- 
wać w mieście, musieli jednak stosować 


się do całego szeregu cgraniczeń, posia- 
dali dzwonek lub grzechotkę, którą zda- 
leka mieli ostrzegać przechodniów o 
swej obecności. Nie wolno im było prze 
chodzić przez wąskie uliczki, aby nie 
narszić Innych ludzi na otarcie się o 
nich, Nie wolno im było również doty 
ksć ludzi ani przedmiotów w mieście. 
Mieli się utrzymywać jadynie z jałmuż- 
ny, której Średniowieczne społeczeństwo 
im nie skąpiło. Zsaknzywano im pić z 
publicznych studzien i kąpać się w rze- 
ce. Za złamanie tych zakazów groziła 
śmierć na stosie lub szubienicy. 


Jednak chorzy wyłamywali się z pod 
tych ograniczeń. Arabowie lub Turcy, 
starali się ukrywać objawy choroby 
swych więźniów, malując ich rany i 
wrzody, by nie zmniejszać wartości nie- 
wolnika. 

Leprozoria w Europie datują się od 
bardzo dawna. W XIII wieku było ich 
prawie 20.000 we wszystkich niemal 
krajach. 

W Polsce leprozoria znajdowały się 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Uniejo- 
wie I Sieradzu. Trąd przywleczony w 
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Najwyższa w Polsce 
wieża spadochronowa 


pc 00 


W obecności przedstewicieli władz pań- 
stwowych, wojskowych i samorządowych 
odbyło się w parku im. Marszałka Pił- 
sudskiego w Łodzi, poświęcenie najwyż 
szej w Polsce wieży do skoków spado- 
chronowych. Przy wieży czynna jest 
winda elektryczna dla skoczków. Na 
zdjęciu naszym wieża spadochronowa 


w Łodzi. 


Samochód 


to rzecz wygadna — ale kłopoty 
Zz nim to rzecz nieprzyjemna. 
Uniknąć ich można powierzając 
wóz do konserwacji zakładom fa- 
chowej obsługi samochodów 


„Auto Serwice” | 


XIII wieku przez Krzyżowców, wygasł 
doszczętnie w dwieście lat później, po 
wodując zlikwidowanie tych szpitali. W 
Rosji Europejskiej przed wojną było 12 
tysięcy chorych, a w Indiach liczą ich 
obecnie na pół miliona, w Chinach ist- 
nieją całe wsie i osady trędowatych. 

W Europie statystyka ta przadstawia 
się lepiej Największą liczbę chorych 
posiadają Włochy, mianowicie... trzydzie 
ścl osób, przebywających w jedynym 
włoskim leprczorium, na Serdynii. Mniej 
więcej tylu chorych posiada Rumunia w 
swym  leprozorium pod Bukaresztem. 
We Francji było 25 wypadków trądu, w 
Polsce 2, przy czym chorych wysłano 
da leprozorium ryskiego, największego 
obecnie w Europie, w którym przebywa 
około stu chorych. Są oni przedmiotem 
licznych prób I doświadczeń, niestety 
dotychczas bezowocnych. 


Z życia „Króla 
samochodowego" 


Dziennik paryski „Paris Soir” opisuje 
tryb życia znanego amerykańskiego „kró 
la samochodowego” Henryka Forda. 

Zdawałoby się. że człowiek, który do” 
robil się ogromnego majątku na samo- 
chodach, powinien patrzeć z pogardą 
na tak skromny środek lokomocji jak 
rower. Tymczasem Ford jest zapalonym 


1 cyklista I codziennie rano odbywa prze- 
. jaźdżkę na rowerze, co — jak twierdzi 


— świetnie wpływa na zdrowie. 

Doplero potem zjada Śniadanie, a na- 
stępnie uważnie czyta korespondencję i 
gazety. 


k 75 milioner od dawna trzyma się nie- 


zmiennie ustalonego raz na zawsze roz- 
kładu zajęć. Pracuje nawet w Święta, 
odpoczywa zaś tylko raz na rok, w 
dzień urodzin. Tylko w tę rocznicę prze 
rywa pracę i spędza dzień na jachcie 
w towarzystwie 50 przyjaciół. 

Zwykle przyjmuje też wówczas dzien- 
nikarzy, za których pośrednictwem pra” 
wi morały pouczając stale ludzi, że naj- 
większą cnotą jest pracowitość. 

Raz na tydżień Ford myje sobie gło- 


wę shampooingism, który jeśt jego wła- 
snym wynalazkiem i którym się szczyci 
bodaj nie mniej jak swoimi samochoda- 


mi, Zapewnia, że ten shampooing to 
najlepszy środek przeciwko wypadaniu 
włosów. 

Pod względem kulinarnym Ford jest 
patriotą: zm najlepszą uwaza kuchnię 
amerykańską. Potraw francuskich nie 
lubi i twierdzi, że są niezdrowe. 

Obiady jada w ścisłym kółku rodzin- 
nym. Przed ukończeniem pracy zawsze 
telefonuje do żony Ii zawiadamia ją, że 
zaraz przyjdzie na obiad. Zjawia się 
punktualnie. W ciągu 49-letniego poży- 
cia małżeńskiego nie Yspóżnił się ani 
razu, nawet o 5 minut. 

Mimo sędziwego wieku „król samo- 
chodowy” przepada za tańcami, ale tylko 
dawnymi, jek waloem, polką, mazurem, 
a nawet lansjerem. Propaguje te tańce 
wśród znajomych, a od swoich urzędni- 
ków wgrost żąda, żeby się ich uczyli. 

Natomiast nowoczesne tańce wcale 
mu się nie podobają. 

Ulubionym zajęciem Forda jest... da- 
wanie rad. Pod tym względem stary 
milioner robi wrażenie maniaka. 

Swoich wyższych pracowników nama- 
wla przede wszystkim do kupowania 


ferm. Połączenie fabryki z fermą — to 
konik, z którego się z siada. Nie cier- 
pi wielkich miast i utrzymuje, że nale- 
żałoby ja zburzyć. Jego zdaniem, w 
przyszłości w Ameryce będą istniały 
tylko małe osiedla, połączone dobrymi 
drogami dla samochodów. Jak widzimy, 
na urzeczywistnieniu tej utopii wyszliby 
doskonsla fabrykanci samochodów. 

Czegóż jeszcze dowiadujemy 
dziennika francuskiego? 

Ford nie pijei nigdy nie pijał alkoholu. 

Przed snem — kładzie się bardzo 
wcześnie — zjada surową marchew, 
którą sam obiera scyzorykiem 

Odznacza Się zdrowiem godnym za- 
zdrości. Przez całe życie chorował tylko 
dwa razy: w dzleciństwie przeszedł 
szkarlatynę, a kilka lat temu poddał się 
operaóji. 

Mieszka pod Detroit. Prawie nigdy nie 
podróżuje. W Nowym Jorku nie był już 
od 10 lat. 

Fabryki Forda — to całe państwo. 
Pracuje tam 130 tys. robotników. Osob- 
ny korpus „posiłkowy” stanowią agenci, 
sprzedawcy, komiwojażerzy itd. 

Jak wiadomo, Ford nie ukrywa pogar- 
dy dla Europy, którą nazywa półberba- 
rzyńską i chciałby, żeby Ameryka trzy- 


się z 


mała się z dala od Starego Swiata. Ale 
samochody można sprzedawać nie tylko 
półbarbarzyńcom, sie i zupełnym dziku- 
som, jeżeli dobrze płacą. 

Majątek Forda jest olbrzymi. lle wy- 
nosi? Dokładną odpowiedź na to pyta- 
nie mógłby dać tylko sam Ford, Nie we 
wszystko bowiem jest wtajemniczony 
nawet syn „króla„, 47-letni „następca 
tronu”, jedvny poza starym Fordem ak- 
cjonariusz fabryk Fordowskich. 

Ciekawy szczegół: Ford nigdy nie nosi 
przy sobie pieniędzy I często się zda- 
rza, że pożycza kilkanaście dolarów od 
swojego szofera. 

Wspomnieliśmy, że Ford ogromnie 
lubi dawać ludziom rady. To wszystko, 
co im daje bezinteresownie. W przeci- 
wieństwie do większości krezusów ame- 
rykańskich nie zajmuje się filantropią. 
Twierdzi, że i tak zasłużył na wdzięcz- 
ność rodaków, ponieważ stworzył wiel- 
kie zakłady przemysłowe, w których za- 
trudnia sto kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 

Taki argument nie może przekonać 
Amerykanów, którzy umieją liczyć i 
wiedzą mniej więcej, ile Ford zarobił 
na tym dobrodziejstwie. Nice więc dziw: 
nego, że Ford jest jednym z najmniej 
popularnych „królów” amerykańskich. 
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GAZETA CZĘSTOCHOWSKA 


Z całej Polski 


Plaga podrzucania dzieci 
w Łodzi 

W związku ze znaczną liczbą wy: 
padków podrzucania dzieci, liczba pod- 
rzutków ulokowanych w Miejskim Do- 
mu Wychowawczym stale wzrasta, W 
wielu wypadkach nić sposób ustalić 
nazwisk rodziców, dzieci więc przeby- 
wają w domu wychowawczym przeważ- 
nie stale. W tych warunkach w Miej- 
skim Domu Wychowawczym da się 
zaobserwować brak miejsc. 

Celem bliższego zobrazowania na- 
gminnaści omawianego zjawiska poda- 
my kilka cyfr. Otóż według sprawo:- 
zdania władz miejskich w ciągu mie- 
siąca października podrzucono w Ło- 
dzi ogółem 42 dzieci. Z tego 5 odda- 
no rodzicom a resztę ulokowano w do- 
mu wychowawczym. 


Śmierć przy pracy 
W hucie „Batory” w Wielkich Haj- 
dukach w oddziale blachy grubej zda- 


rzył się śmiertelny wypadek przy 
pracy. 

Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
zerwał się jeden z haków wielkiego 


kranu (żórawia) w czasie kiedy tym 
kranem transportowany był wielki bar- 
dzo ciężki ładunek blach. Podtrzymu- 
jący ten ciężar łańcuch kranu runął na 
znajdującego się tam hutnika 29-let- 
niego Ryszarda Guzego. (lderzony łań- 
cuchem w głowę Guzy padł na ziemię, 
przygnieciony równocześnie ciężarem 
spadających blach. Guzy, zawadzony 
tylko rogiem ładunku, doznał złama” 
nia obu nóg i zmiażdżenia miednicy, 
skutkiem czego w 13 minut po wy: 
padku zmarł. 
Władze wdrożyły dochodzenia. 


Przemysł młynarski 
w rękach żydów 

Obliczano, że mąka do każdej buł- 
ki, którą się konsumuje w większych 
miastach Polski Zachodniej przechodzi 
przez dziewięć rąk zanim w stanie go: 
towym dotrze do konsumenta. Zbyt 
wielkie pośrednictwo jest klęską prze. 
mysłu, a tym gorzej dla polskiego prze 
mysłowca i kupca, jeżeli pośrednictwo 
to jak np. w wypadku z pieczywem w 
Wielkopolsce jest wyłącznie niemal w 
rękach izraelitów, 

Dziewięć młynów żydowskich ma wy 
łączne dostawy mąki na teren Pozna- 
nia. Doszło juź do tego, że piekarze 
Polacy i Niemcy, biorą mąkę od po: 
średników żydowskich. Hnormalny stan 
ten musi jak najprędzej ulec zmianie. 


Coś, co zakrawa na skandal 

„Warsz. Dziennik Narodowy, w arty- 
kuliku; Żydówka zbiera składki na Bazy 
likę morską w Gdyni” donosi co nastę- 
puje: 

„Komitet Budowy Bazyliki Morskiej w 


CERATY, 
CHODNIKI, 
SZPAGATY, 
KOSZYKI, 
RAMY DO OKIEN, 
ŁÓŻKA METALOWE, 
SIENNIKI, 
WYCIERACZKI, 
WALIZKI, 
WÓZKI DZIECIN., 


Przybory tapicerskie 
POLECA: 


Pierwszy chrześcijański 


BAZARS"RZETÓW 


DOMOWYCH 
Aleja Wolności 3-5 


Prenumerata miesięczna z odno 


Gdyni rozesłał za pośrednictwem dele- 
gatów Ligi Morskiej i Kolonialnej listy 
na które są zbierane ofiary na rzecz bu 
dowy świątyni katolickiej. 

W Wywiadzie opieki społecznej Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi zbieraniem 
składek na budowę świątyni katolickiej 
zajmuje się Żydówka Ajwesówna. 

Komentarze chyba zbyteczne!” 

Uważamy właśnie na odwrót. Komen. 
tarze nie są zbyteczne, a konieczne. 
Skandal powierzenia zbierania składek 
na Kościół katolicki żydówce winien po 
budzić katolików do gorącego protestu. 
Kkandalem tym winien zainterosować 
się Główny Komitet Budowy Bazyliki w 
Gdyni I zrobić porządek w Łodzi. 


Nowy gmach szkoły w Sarnach 


Że światła 


Samoloty sowieckie 


w Chinach 

Samoloty japońskie podczas wczo- 
rajszego nalotu na Nankin zestrzeliły 
trzy samoloty chińskie. Fparaty te, 
jak twierdzi agencja Domei, były pro- 
dukcji sowieckiej. Przywieziono je nie- 
dawno do Nankinu. Według informacji 
ag. Domei przeszło 100 samolotów so- 
wieckich przybyło niedawno do Nan- 
kinu. 
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„Biegun Północny 
zaginął 
Lotnicy Wodopianow, Mołotow, Alek- 
siejew i Mazurek otrzymali polecenie 


Zarząd Miejski w Sarnach wybudował ostatnio duży gmach w którym pomiesz 
czone zostały szkoły powszechne, oraz gimnazjum ogólno-kształcące. 
Zdjęcie nasze przedstawia gmach szkoły powszechnej i gimnazjum w Sarnach. 


Dziwactwa „księcia-pana'* 


Osoba księcia Radziwiłła Michała, ja- 
ko też jego najświeższe plany matry- 
monialne nie przestają budzić zaintere- 
sowania. W związku z tym jedno z 
warszawskich pism zamieszcza obszer: 
niejszą rel cję, dotyczącą życia i oby- 
czajów tego magnata, posiadającego 
niewątpliwie cechy ekonomiczności. 
Książę Michał Radziwiłł posiada 14 
imion, liczy lat 67, a dla koloru wło- 
sów nazwany jest „Rudym*, Odbywał 
on służbę w armii niemieckiej, gdzie 
awansował na pułkownika, później je- 
dnak po zgonie księcia Ferdynanda 
Radziwiła, jako najstarszy syn i przyszły 
ordynat na ołyce, uzyskał na mocy 
specjalnego ukazu carskiego, obywatel- 
stwo rosyjskie, (Dobra Ołyki i okoli- 
cy należały bowiem do zaboru rosyj- 
skiego). 

Mając lat 27, książe Michał Radziwiłł 
ożenił się z 4 lata od siebie starszą 
córką bogatego kupca greckiego Ber- 
nardaky. Z tego małżeństwa urodziło 
się dwoje dzieci. Syn, książę Fntont, 
który zginął śmiercią łotnika w Krako- 
wie, oraz córka księżniczka Leontyna, 
która wyszła zamąż za hr. Z. Skórzew- 
skiego. Mieszka ona obecnie w Lubo 
stroniu. 

Książę Mlchał „Rudy” wystąpił do 
rosyjskiej służby dyplomatycznej. Pod- 
czas pabytu w Londynie na stanowisku 
sekretarza ambasady rosyjskiej zaliczał 
się {do zażyłych przyjaciół zmarłego 
króła Grecji Podróżował bardzo wiele. 
Po drodze tylko, jadąc na dwór peter- 
sburski, wpadał na dwa, trzy lata do 
Polski, t i. do Antonina w Wielkopol- 
sce lub Ołyki na Wołyniu, dla załatwie- 
nia spraw majątkowych. Później prze- 
niósł się od ambasady w Madrycie. 
Tam zastał go wybuch wojny. W roku 
1915 Watykan unieważnił jego małżeń 
stwo z Marią Bernadaky, a w następ. 
nym roku już książę Michał ożenił się 
z 7 lat od niego starszą Hiszpanką, 
margrabiną de Santa Susanna. Żył z 
nią 13 lat i w roku 1929 rozwiódł się 
z nią we Francji, a obecnie toczy się 
proces przed Watykanem o unieważnie 
nie tego małżeństwa. 

W roku 1926, po śmierci ojca, ksią- 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Edmund Słotwiński. 


szeniem do domu lub wysyłką poc 


żę Michał.Rudy wraca do kraju i tu o- 
bejmuje w posiadanie radziwiłłowskie 
dobra w poznańskiem, a nie — jakby 
mu się należało, jako najstarszemu sy- 
nowi — ordynację ołycką. Tę objął 
najmłodszy syn zmarłego, książę Janusz- 
Czarny, lecz książę Michał-Rudy po 
dziś dzień nie uznał tego „wydziedzi- 
czenia” i tytułuje się nadal „księciem 
na Ołyce”. W Fintoninie i Przygodzi- 
cach znajdują się świetnie zagospoda- 
rowane majątki, a zwłaszcza zarybione 
stawy i rzeki, z których pochodzą słyn- 
ne na całą Europę „karpie radziłłow- 
skie*. 

Gospodarkę księcia Michała znamio- 
nuje ciągła zmiana zarządców, dyrek- 
torów itp. Zarządcami przeważnie byli 
cudzoziemcy. Przez Antonin przewi. 
nęło się przeszło 200 urzędników j 


służby, z których — jak donosi cyto- 
wany przez nas dziennik — ani jeden 
prawie nie odszedł bez procesu sądo: 


wego. 

W urządzonym zbytkownie pałacu 
w Antoninie w każdym salonie i jadal- 
ni znajduje się wysoki fotel z poręcza- 
mi i bardzo wysokim oparciem. To tro- 
ny, na których zasiada książę Michał 
Radziwiłł-Rudy. Przy przyjmowaniu 
urzędników do pracy umowy są pisane 
w formie dekretów, które się zaczy- 
nają: „My z bożej łaski Michał XIV 
książę na Ołyce, IV hrabia na Pizygo: 
dzicach itd., itd., mianujemy Pana...“ 

Oryginalnym dokumentem jest roz- 
porządzenie ordynata z Antonina, do- 
tyczące administracji, tytułów urzędni 
czych, oraz odznaczeń i dekoracyj za 
wierną służbę. Książę Michał w roz- 
porządzeniu tym stwarza nowe nomen- 
klatury aeministracji, jak np „książeca 
izba dominialno leśna“, oraz tytuły, jak 
np. prezydent ksiązęcej izby dominiał- 
no leśnej, sekretarz generalny, ksią- 
żęcy radca dominialny, lub leśny. Oso. 
by przez siebie wyróżnione obdarzał 
tymi tytułami, oraz specjalną stałą do- 
tacją roczna, a pisywał do nich tytułu- 
jac ich po francusku „món cher presi- 
dent“, mówił'zaś do wszystkich przez 
„ty”. 
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odnaleźć pole lodowe, na którym znaj- 
duje się stacja „Biegun Północny*, i 
zabrać stąd jej personel, składający się 
z 4 zimowników. Wykonując to pole- 
cenie, pierwsi trzej lotnicy przelecieli 
wczoraj z Hndermy do Archangielska. 
Czwarty lotnik Mazurek znajduje się 
na statku, uwięzionym przez lody na 
Oceanie Północnym i sam potrzebuje 
pomocy. Skierowano tam łamacz lo- 
dów „Jermak”. 

Dotychczas nie udało się znaleźć sta- 
cii, która niesiona jest przez prąd w 
kierunku Grenlandii, 


HUMOR 


— Czy pen sobie wyobraża, panie 
doktorze, że niema na świecie człowie- 
ke, kióryby źla o mnie mówił? 

— Jakto, nie ma pani przyjaciółek? 


NIEŚMIAŁY 


— Jeśli już musicie żebrać, to bądź” 
cie przynajmniej trzeźwi, człowieku? 

— To się nie da pani dobrodziejko. 
Ra jestem trzeźwy, wstydzę się że- 
reć. 


WYROZUMIAŁY 


— Ależ Jacusiu, jakże mogłeś coś 
takiego zrobić? Na półroczu sprawiłeś 
mi taką radość, przynosząc celujące 
świadectwo; byłeś pierwszy w klasie, a 
teraz jesteś ostatni. 

— To trudne, mamusiu, inne matki 
też muszą mieć trochę radości. 


PROGRAM RADIOWY 
QGGÓLNOPOLSKI 


NIEDZIELA 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria*. 

8.05 Dziennik poranny. 

8,15 Audycja dla wsi. 

9,00 Transmisja nabożeństwa z Bazyliki swak 
Jana w Toruniu. 

11.30 Muzyka lekka (płyty). 

11;57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12,05 Poranek symfoniczny 

13,00 Przegląd kulturalny. 

13,10 „Gamajda*—opowiadanie 

13,30 Muzyka obiadowa. 

14.50 Transmisja z uroczystości odsłonięcia, 
pomnika gen. Józefa Sowińskiego. i 

14,45 Audycja dla wsi. 


dzieci. 

16,05 „Anielcia i życie"— powieść. 

16,20 Podwieczorek przy mikrofonie. 

17.00 Chwila Biura Studiów. 

18.05 Recitał fortepianowy 

18.30 W hołdzie Stanisławowi Wyśpiańskiemw 
trans. z krypty zasłużonych na Skałce. 

18.45 Teatr Wyobraźni: „Warszawianka“ 

19,45 Słynni wirtuozi (płyty). 

20,35 Program na jutro. 

20.40 Przegląd polityczny 

20,50 Dziennik wieczorny. 

21,00 Wiadomości sportowe 

21,15 „Licytacja piosenek*—lekka snudycja. 

22.00 „Opowieść o Mozarcie”—]V audycja 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor” 
nego. Komunikat meteorologiczny. 

23.00 Muzyka lekka i taneczna. 


PONIEDZIAŁEK 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 

6.30 Gimnastyka. 

7,00 Dziennik poranny. 

7,15 Muzyka (płyty). 

8.00 Audycja dla szkół, 

8,10-—11,15 Przerwa. 

11,15 Audycja dla szkół, 

11,40 Od warsztatu do warsztatu. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 

12,05 Audycja południowa. 

13,00—15 30 Przerwa. 

15,30 Wiadomości gospodarcze. 

15,45 „Z pieśnią po kraju“. 

16.15 Koncert orkiestry wojskowej. 

16,50 Pogadanka aktualna. 

17,00 „Ksiądz Grzegorz Mendel — znakomity 
biolog" r i 

17,15 Zapomniane pieśni w wyk. Saleckiego. 

17,50 Pogadanka sportowa. f 

18,00 Wiadomości sportowe. 

18,10 Melodie z polskich filmów (płyty) 

18,30 Program na jutro. 

18,35 Audycja dla wsi. 

19,00 Muzyka ludowa. 

19.350 „Dysku tujmy“— „Starzy i młodzi“. 

19.50 Pegadanka aktualna. 

20,00 „Wigilia św Andrzeja“ 

20.45 Dziennik wieczorny, 

20,55 Pogadanka aktualna 

21,00 Muzyka taneczna 

21 35 Nowości literackie. 

21,55 Sylwetki kompozytorów polskich 

22,50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor” 
nego. Przegląd prasy i komunikat me” 
teorologiczny. 

23,00 Muzyka taneczna. 


s „metan m = ] 
ztową zł. 1.60 
Odbito w drukarni „Udziałowej”, Aleja 41. 


15,45 Wszystkiego po trochu — audycja dla | 


| 


